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Najwu.-.iieisze wiadomości, podane w dzisiejszym 
Hunterze „N Reformy".

Niepomyślne widoki przedłożenia o autonomii Pol
ski w Dumie. — Cesarz usiłuje godzić w Pradze 
Czechów z Niemcami. —  Wyroki sądu wojennego 
w Warszawie. — Z ruchu wyborczeeo w Kra

kowie.

I Rosyi i urn nisigo.
Z W a r s z a w y  donosi nam nasz korespon

dent (N.):
Sąd wojenny rozpatrywał w dnin 15 1). m. 

cały sterog spraw o bandytyzm. Najważniej
szą była sprawa siedmin włościan z okolicy 
Siedlec, oskarżonych o dwa napady bandyckie, 
dokonane z bronią w ręka na przejeżdżających 
żydów pod Siedleanr w dniach 1 i 5 listopa
da r. z.

oprawców tego napada. Jana Gawry cha, Sta
nisławą Dziew alskiego, Adama Jelenieckiego i 
Jana Stachowicza, sąd skazał na karę śmierci 
przez powieszenie

Trzech innych uniewinniono.
Równocześnie pod rozpatrzenie sądu przy

szła sprawa głośnego w swoim czasie napadu 
na dwóch pp. Kleniewskich w Kluczkowioach 
"w dniu 25 maja z. r. Z  pomiędzy 10 bandy
tów, którzy tego napadu aokonak, nięto dwóch 
dzięki energii młodego Kleniewskiego, który na 
koniu ze sztucerem w rękn dop^dził rabusiów 
i kiika ranił, i ci dwaj stanęn przed sądem. 
Wyrokiem sądu obaj ci bandyci, Antoni Bu
dziński 1 Marceli Lutomski, skazani zostali na 
śmierć. Budziński przyznał się do winy i zrzekł 
się obrony.

Generał-gubernatoi zatwierdził wyrok śmier
ci, wydany w zeszłym tygodniu przez sąd wo
jenny na 17-letniego Piotra Jagodzińskiego za 
zbrojny opór władzy —  a dwom innym skaza- 
njm, mianowicie Ignacemu Orzechowskiemu i 
Dążyłem" Głowaczowi, zamienił karę śmierci 
na ciężkie roboty, skazując pierwszego na 20, 
drug.pgo na 8 lat.

If p; ..ytułku noclegowym na Pradze wybu
chła epidemia tyfusu. Zapadło na tę chorobę 
19 oso#.

Zarząd fabryk „Liipop. Kau i Loewenstein11 
wymówił pracę 337 robotnikom od dnia 25 
b. na., motrwnjąc postąpienie swe brakiem ob- 
stalaaków.

W czoraj wieczorem przea kantorem firmy do- 
uawy węgli i drzewa dla wujska Z. Endelma- 

na niwy ułicy Zielnej znaleziono podrzuconą 
bombę. Policya oddała bombę saperom de roz
bioru. Sprawca podrzucenia bomby nie wy
kryty.

Z  Ł o d z i  donoszą:
W dniu 15 b. m., przy ulicy Piotrkowskiej, 

^  mieszkaniu Andrzeja lbrama, gdzie się od
bywała zebranie „Bundu“, odbyto rewizyę i 
znaleziono kwitarynsze, pruklamacye i około 
500 rubli gotówki. Aresztowano 12 osób.

Msnomia Polsfti u Dumie.
(Tel. „N. Reformy" z 17 kwietnia.)

Berlin Z  P e t e r s b u r g a  telegrafują, że 
w najbliższym czasie przyjdzie pod rozstrzy
gnięcie Domy sprawa a u t o n o m i i  K r ó l e -  

t w a  s o 1 s k i e g o .  Za autonomią głosować 
będą: Polacy, socyalm demokraci, socyaini re
wolucjoniści. socyaliści-ludowcj. kozacy i ma
hometanie. Łączna cyfra tych głosów n ie  za 
p e w n i  jednak projektowi autonomii w i ę k 
s z o ś c i ,

D i i
(Tel. „N. Reformy" z 17 kwietnia.)

Petersburg. (Pet. Ag. tek) Duma obradowała 
wczoraj nad interpelacją o z a j ś c i a c h w R y
dze ,  gdzie dnia 13 b. m. podczas usiłowanej 
ucieczki więźniów, s i e d m i u  z nich zostało za- 
b i t y c h ,  siedmnastu z r a n i o n y c h ,  zaś reszcie 
74 g r o z i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  i ż  b ę d ą  
s k a z a n i  p r z e z  s ą d  w o j e n n y .  Ożywiona 
dyskusja, która się nad tom wywiązała miała 
chara eter pojedynku między skrajną lewicą do
magającą się wystosowania nagłej interpela
c ji  do Rady ministeryalnej a między centrum. 
Które proponuje przydzielenie interpelacyi do 
istniejącej jtrż specjalnie krmisyi dla wszelkie
go rodzaju interpelacyj.

Dep. Kużmin K a r a w a j e w  odczyta! tele
gram geu.-gnb. Rygi, w którym tenże zaprze
cza., jakoby komukolwiek groziło niebezpieczeń
stwo.

Dep. A  l e k  s in  sk  i j  powołuje się na tele
gram, podpisany przez szereg wyborców w R y
dze. który potwierdza, że 74 więźniom grozi 
kara śmierci.

Dep. S z n l g i n  (skrajna prawica) wstępuje 
na tryłunę i wola do socjalistycznych deputo
wanych: „Protestujecie przeciwko stosowaniu 
kary śmierci, lecz oświaczcie ot warcie, czy nio 
macie w kieszeniach bomb"

Powstała wrzawa nie do opisania, liczni de
putowani wołali- „precz!". Przewodniczący tylko 
z trudem mógł spokój przywrócić.

Socyal-demokraci zrezygnowali w końcu z na
głości interpelacyi, którą przydzielono komisji.

Duma oostanowiła następie znaczną większo
ścią głosow wykluczyć deputowanego Szulgina 
z wczorajszego posiedzenia za obrazę deputo
wanych.

°rzed posiedzeniem odbyło się żałobne nabo
żeństwo Lu pamięci prezydenta Rady państwa, 
sekretarza stanu Frischa, na któro przybyło 
prezydyum Dumy i liczni deputowani.

Petersburg. (Pet. ag. t e l l  W  Dumie została 
interpelacja o strajku w Baku i o zarządze
niach dla stłumienia rozruchów w prowincji 
Kutais, po odrzucenie nagłości, przydzieloną do 
komisji, Deputowany Maklakow nzasadniał na
stępnie interpelację w sprawie zniesienia wy
roku sądu polowego przez genorał-gubernatora 
H e r s z e l m a n a  W wypadku tym skazał sąd 
połowy cztery osoby, oskarżone o usiłowano 
zamordowanie żołnierza policyjnego, na doży
wotnie roboty przymusowo. Whrew okólnikowi 
Rady ministrów, zakażającemu stanowczo kaso
wania wyroków sądów potowych, ITcrszclman 
wyrek zniósł, a inny tr\ bunał wojenny skazał 
owych czterech oskarżonych na śmierć przez 
powieszenie i wyrok wykonano. Interpelacya 
zwrócona przeciw nadużyciu władzy przez Ser- 
szelmana została jednogłośnie przyjętą.

Po wykluczenia deputowanego Sznlgina —  
członkowie prawicy opuścili salę. Protest ic.li 
przeciw wykluczenia został przydany do proto
kółu posiedzenia.

Na rem posiedzenie zaniKnieto.

Pnecf-w Polpfcom.
Petersburg. Monarchista Kelepowskij wypo

wiedział mowę, w której domagał się wywła
szczenia Polaków na Litwie i Rusi, a cała je 
go mowa tchnęła nienawiścią i podburzaniem 
przeciw Polakom.

Nowy koEliuii w Ehratfe.
Petersburg. Po załatwieniu konfliktu między 

iStołypinem a Gołowinera grozi Dumie nowy 
zatarg z rządem. Oto Lontrolor państwowy,

Schwarztbach, mimo kilkakrotnego wezwania 
ze strony Dumy, wzbrania się przedłożyć jei 
żądano allegata. wyjaśniające pewne pozycye 
budżetu

N a sy ca  Frischa,
Petersburg. Następcą prezesa Rady państwa 

senatora Frischa ma zostać senator Da obje w

Zawies£e&Ui dziennika.
Moskwa. Z rozka/u generał-guLernatora za

wieszono radykalną gazetę „U tro“ .
Redaktora i sekretarka redakcyi aresztowa

no, a następnie wydalono obu w drodze admi
nistracyjnej.

Rabunek w uniwersytecie.
Petersburg. (Pet. ag teł.). Czterej młodzi In 

dzie wtargnęli po południu do pokoju kasjera 
uniwersytetu i zagroziwszy mu, jak i jego po
mocnikowi rewolwerami, oraz rozkazawszy im 
podnieść ręce do góry, zrabowali £.000 r u b l i  
i umknęli.

Ucieczka Chi usialewa.
Petersburg.Po „Towariszcza" donoszą z B er

l i n a ,  ż.e przybył *am były prezes rady delega
tów robotniczych Chrnslalew Nosar, który uciekł 
z Syberyi.

G ABR IEL DANNUNZZłO.

SKRZYNIA.
Opowiadanie.

Zaledwie Łukasza doszedł odgios kul, otwo
rzył szeroko oczy. utkwił je w drzw i, oczekując 
Ukazania się brata.

Geny jego gorączkowo świeciły, twarz, cała 
pokryta, czeiwonemi plamami, wyrażała cierpie
nie i okrucieństwo, prawie nienawiść- Konwul- 
syjn.ifi pochwycił rękę matki i krzyknął ochry
płym głosem:

—  \Yypędź, wy pędi go precz, nio chcę go 
widzieć, wypędź, nigdy więcej nie chcę go zo
baczyć!

Słyszysz ?
Bez tchu, mocno ściskał rękę matki, ciężko 

kaszląc; koszula na piersi jego wznosiła się i 
odchylała przy każdym wysiłku. Wargi mu na
brzmiały, na podbródku zaczerwieniły się pry
szcze, gotowe pęknąć i zalać się krwią przy 
knzdem poruszeniu

Matka starała się go uspokoić
—  Tak. tak, mój synu, więcei już go nie 

zobaczysz, stanie się. jak  chcesz W ypędzę go. 
W tym domu tylko ty jesteś panem

Łikasz aż zakaszlał w odpowiedzi
—  Nie, nie, natychmiast! —  powtarzał z o- 

krntnym uporem, podnosząc się na posłaniu i 
popychając matkę kn drzwiom.

—  Tak, tak synku, w tej chwili.
N* progu pokoju ukazał się Czyro, opierając 

Rię na kulach. Był mały i chudy, o głowie du- 
i tak jasnych blond włosacn, że wydawały 

s'ń prawie białemi. Błękitne jego oczy, ocienione 
lagiam i jasnemi rzęsami, nyły łagodne, jak 
®CKT jagnięcia. Wchodząc, nic nie rzekł —  był

niemym od urodzenia. Począwszy na sobie bez
litosne, badawczo spojrzenie chorego, zatrzymrł 
się na śroukn pokoju, opierając się na kuiach, 
nie śmiać się przybliżyć. Prawa jego noga, wy
krzywiona i hrótsza od lewej, lekko drżałj .

Łukasz znowu zwrócił się do matki.
—  Po co przyszedł ten kaleka, wypędź go! 

Chcę, żebyś go natychmiast wyrzuciła, Słyszysz? 
Natychmiast!

Usłyszawszy to, Czyro spojrzał na macochę, 
podnoszącą się z miejsca

Tak błagalnie na nią spoglądał, iż zbrakło 
jej sił, aby podnieść na niego rękę. Trzyma
jąc kule pod pacbą, wolną ręką zrobił rozpa
czliwy ruch, rzucił głodne spoirzenie w kąt, 
gdzie leżał chleb, przechowywany w skrzyni 
przez matkę.

Chciał j,o wiedzieć:
—  Jestem głodny.
—  Nie, nie, nie dawaj mu nic! — krzyczał 

Łukasz, rzncając się na pościeli —  Chciał 
zmusić matkę do wykonania swego kaprysu. 
Nu- mu nie dawaj, wypędź go precz.

Czyro drżąc, opuści! na pierś swoją dużą 
głowę oczy iego napełniły się łzami. Gdy zaś 
macocha ] » łozywszy mu rękę na ramien ę po
pchnęła go ku drzwiom zapłakał lecz nie 
sprzeciwił się i płakał dalej w sieni, na scho
dach, gdy drzwi się za nim zatrzasnęły.

Łukasz gniewnie rzekł do matki:
—  Słyszysz go? To on tak robi umyślnie, 

aby mnie rozdrażnić.
Łkanie brata rozlegało się ciągle, przecho

dząc chwilami w dziwny ryk smutny i stra
szny, jak chrapanie konającego zwierzęcia

—  Słyszysz go? Zepchnij go na dół!
Matka wstała rozgniewana, wyszła do sieni

i swe silne, przywykłe do roboty ręce, spuściła 
na plecy chłopca.

Uniósłszy się na łokciach, Łukasz wsłuchi
wał się w odgłosy uderzeń.

T oie ion iizn e  i te lssra flczn e

M ń i  J!oacJ Reformy”
z dnia 17 kwietnia 

Wpisy raskie.
Lwów. Jak donosi ,J )iło“ , zaczęli się ruscy 

studenci zapisywać do rniwersytetn. a władze 
uniwersyteckie przyjmują karty wpisowe, wy
pełnione p o  r u s k u .

Lwow. Na poufnem zebraniu akademików ru
skich, które odbyło się w poniedziałek wieczo
rem —  jak donosi „Dito“ —  obecni byli b. 
posłowie do parlamentu Romańczuk i Wasilko 
i profesorowie uniwersytetn Kolessa, ks. Komar- 
nioki i Studziński. Na porządku dziennym było. 
1) Stanowisko młodzieży wobec odpowiedzi, da
nej w sprawie uniwersytetu przez ministrów 
deputac.yi ruskiej; 2) Sprawa wpisów na letnie 
półrocze; 3) Stanowisko młodzieży wooec tera
źniejszego senatu lwowskiego uniwersytetu.

Referent zaznaczył, ze stanowisko ruskich 
akademików nie może być innera, jak dotąd, 
nie przesądza to jednakże o taktyce w danej 
chwili. Nad tym krokiem młodzież rozważnie 
się zastanowi i „uderzy na swego wroga wte
dy, kiedy uzna to za odpowiedne".

Ryły poseł Wasilko wywodził, że uniwersy
tetu nie można założyć przez noc i prosił, aby 
ruska młodzież akademicka wstrzymała się od 
wszelkich wystąpień, kt.óreby mogły rzuciki ni 
nią niekorzystne światło.

Również następny mówca, prof. Studziński, 
zalecał spokój i cierpliwość.

Stndent Paweł Krat wzywał do dalszej walki, 
gdyż tylko siłą można zdobyć spełnienie swoich 
żądań.

inni mewey solidaryzowali się z wywodami 
Wągliki i Studzińskiego.

Uchwalono rezolucje, treści ich jednakże 
..Diło“ nie Dodaje. Zdaje się, że są zredagowa
ne iv duchu stanowiska, zajętego przez więk
szość mówców na zgromadzenin.

Między innemi powzięto uchwałę, aby przy 
obecnych wpisach posługiwać się wyłącznie 
r u s k i m  j ę z y k i e m

Ceszra ii Prndze.
Praga. Cesarz zwiedził wczoraj o godz. D/T 

popołudniu gmach Izby handlowej i przemysło
wej, gdzie oczek iwali go minister handlu Forzt 
i prezes Izby Riynac, oraz wielu wytwnych 
przedstawicieli przemysłu i handlu Po przemó
wieniu prezydenta Riwnaca, który zakończył 
mowę wyrażeniem życzenia, aby cesarzowi było 
jeszcze danem widzieć urzeczywistnienie pra
gnienia narodowego pokoju w Czechach odpo
wiedział cesarz po czesku i po niemiecku, dzię
kując za złożone wyrazy hołdu, oraz wyrażając 
zaaowmleme ze zamiaru urządzania wystawy 
z okazyi 601etniego jubileuszu jego rządów, 
tem bardziej, że wystawa ma złączyć oba na
rody w szlachetnej i wspólnej pracy. Wysrawa 
ta jest potężnym krokiem do uczciwego zbliże
nia i trwałego pokoju między obu narodami.

Praga. Po zwiedzenia w Izbie handlowej wy
stawy planów regulacji Mołdawy i Łaby, opu
ścił cesarz budynek Izby handlowej, poczem 
zwiedził świeżo wybudowaną szkolę ludową na 
przedmieściu Pragi, Karolinowie. Po drodze wi
tała ludność cesarza owacyjnie.

Cesarz zwiedził dalej miejsce budowy nowego 
uniwersytetu czeskiego i niemieckiego, gdzie 
przybyli także: prezydent ministrów, ministro
wie Pacalr, Prade i burmistrz miasta. Następnie 
powróci! cesarz na zamek.

Praga. Tako charakterystyczny rys zazna
czają , pisma, że cesarz w rozmowach swoich 
przy zwiedzaniu różnych gmachów i instytucyj 
podnosi konieczność porozumienia się obu naro
dowości w Czechach. Zwiedzając gmach przy
szłej wystawy przemysłowej, cesarz wyraził ra
dość, że wystawa urządzoną będzie wspólnie 
przez obie narodowości. Gdy obecny członek 
Wydziału krajowego Adamek oświadczył, iż 
spodziewa się, że wystawa przyczyni się do 
zbliżenia się obu narodowości, cesarz dodał: 
„Oby Bóg dał!“

Podczas pobytu w Izbie handlowej nagle n- 
słyszano silną detonację. Obecn* urzędnicy po
licyjni i polityczni opuścili szybko gmach i wy
szli na ulicę dowiedzieć się, co było przyczyną 
detonacyi. Okazało się, że huk spowodowany 
był pęknięc:em przewodu pewnego automobilu 
prywatnego.

Praga. Wieczorem odbył się u cesarza obiad 
familijny, w którym wzięli udział arcyksiążę 
Karol Franciszek Józef i księżna Elżbieta Win- 
dischgraetz z małżonkiem.

Przed południem przyjął cesarz wizytę ks. 
Elżbiety W lndischgractz.

Praga. W czoraj o godzinie wpół do 7 wie
czorem u ks. Zadenka Ferdynanda Lobkoyica 
odbył się obiad, na który przybył prezydent mi
nistrów br. Beck z żoną, namiestnik hr. Cou- 
denliove z żoną, minister handlu Forzt i inni.

&3T9rilg£zciitc Jlsńztwa.
Praga. Śledztwo przeciw posłowi Chocowi o 

obrazę majestatu zostało zastanowiono.

c z e s k o * » i e ^ ) i6 i ;k a ,
Praga. Prezydent ministrów bar. Beck kon

ferował w dalszym ciągu z drem Pacakiem, 
Heroldem i przywódcami niemieckimi: drem 
Biirnreiterem i ks Fiiistenbergiem.

Praga. U prezydenta ministrów br. Becka 
zjawili się wczoraj minister dr Paeak, członek 
Wydziału krajowego Sebónboru, posłowie Kra
marz, Herold i Klumpar. W  ciągu dnia przyjął 
prezydent ministrów posła Mastalkę, redaktora 
„Narudnich Listów11 Anyża, dyrektora „Narod- 
nich Listów11 Prokopa Gregra, wydawcę „Bohe- 
mii11 IŁ.asego, szefa redakcyi „Prugor Taghlat- 
tu11 Tevclera.

Czyro zniósł bicie w milczeniu.
Wstrzymując łzy, zeszedł na ulicę. Był gło

dny, gdyż prawie od dwóch dni nie jadł i le
dwo się wlókł o kulach.

Obok niego przebiegła z hałasem gromada 
chłopców. Gonili za papierowym latawcem, drga
jącym w powietrzu, to unosząc się w górę, to 
uderzając końcem o ziemię; niektórzy z nich 
szturchali w  biegu kalekę, krzycząc na niego:

—  Hej, ty kulasie jeden!
Drudzy, naigrywając się z niego, mówili.
—  L eć po nagrodę, wyścigowy konia!
toni śmiali się z jego dużej głowy i pytali'
—  Po czemu funt mózgu, kulasie'-'
.1 eden z oberwańców wytracił mu kulę z rąk, 

a sam uciekł.
Czyro zachwiał się, z  trudem podniósł kulę

i powlókł się dalej.
Chłopcy z krzykiem i śmiechem oddalili się 

ku rzece.
Latawiec, jak bajecznj uniósł się pod skle

pienie lazurowego nieba. Z  wybrzeża rzeki do
chodziła chóralna pieśń żołnierska.

Pogoda była prześliczna w wigilię nadcho
dzącej Wielkiej nocy. Głod tak dokuczał bie
dnemu chłopcu, że pomyślał:

„Teraz będę prosił o jałmużnę11.
Z  piekarni wraz z wioseunem nowietrzem 

dochodził zapach świeżo m -erzonego chleba. 
Piekarz, cały w  bieli, mijał właśnie chłopca, 
niosąc na głowie długa deskę, na której leżało 
w  porządku dużo złocistych, gorących jeszcze 
bochen! ów; za nim postępowały dwa psy, pod
nosząc w górę mordy, kręcąc ogonem.

Czyro poczuł, iż omdlewa z osłabienia i zno
wu pomyślał.

„Teraz będę żebrał o jałmużnę, inaczej nmręu.
Zapadał zmierzch. Na przezroczystem niebie 

di gały i kołysały się latawce, ostro się rysując 
na różowawym zachodzie. O szarym zmroku 
rozlegał się cichy odgłos dzwonów.

Czyro rzekł do siebie:
„Pójdę i stanę przy drzwiach kościoła-1.
T powlókł się w tą stronę. Kościół rzeczywi

ście był otwaity; w głębi widniał ułtarz, oświe
cony jarzącemi świecami, które tworzyły doko
ła niego promienisty krąg; przez drzwi na ze
wnątrz wypływały wonie kadzidła, rozpływając 
się po placu.

Od i-casu do czasu rozlegały się majestaty
czno akordy organów.

Czyro nagle poczuł, iż oczy jego zaszkliły się 
łzami; począł się modlić z głębi serca

„Boże. zmiłuj się nademną!"
Pod sklepienia unosił się potężny dźwięk or- 

gauów, który zdawał się potrząsać kolumnami, 
a /a  niemi popłynęły radosne, jasne dźwięki.

Zabrzmiały głosy śpiewaków; wierni po dwo
je i troje wchodzili przez jedyne drzwi,

Czyro nie zdecydował się jeszcze wyciągnąć 
-ęki. W  pobliża jakiś żebrak żałośnie orosił o 
jałmużnę:

, —  Darujcie, w imię Chrystusa!
W ówczas niemego wstyd ogarnął. Do kościo

ła weszła macocha Czyro, cała w czerni; ua jej 
widok w głowie chłopca błysnęła myśl-

„Może by iść do domu, poki ona jest tutaj".
Głód nie dozwalał mu dłużej zwlekać, na

dzieja dostania chicha gnała go nanrzód; jakaś 
kobieta, śmiejąc się zawołała za nim

— Pędzisz na pożar, kaleko?
Ciężko dysząc dobiegł ao domu ostrożnie, 

wszedł po schodach, namacał klucz w głębi 
ściany, gdzie go natka zwykle chowała, wscho
dząc z domu; nim drzwi otworzył, zajrzał do 
pokoje prze z, dzmrkę od klucza Łukasz zdawał 
się drzemać na łóżku.

—  Jak tu wziąć chleba. nie budząc go? —  
pomyślał Czyro. Cicho, bez szelestu przekręcił 
klncz, wstrzymując oddech, bojąc się obudzić 
brata biciem swego serca. Zdawało mu się że 
od uderzeń jego serca drga cały dom.

Z rozpraw nad nstawą szkoda.
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu za

łatwił Sejm w dyskusji szczegółowej § 1 usta
wy o nauczycielach Minister oświaty hr, Ap- 
ponyi zabierał w dyskusyi głos, odpowiadając 
na uwagi posła Moinara i oświadczył, że rzad 
w każdym razie wziął w program refoimą pra
wa wyborczego i stworzenie gwaramyj kon
stytucyjnych, jednakże jest wymogiem parla
mentarnym. aby stronnictwa, które rząd po
pierają, miały też zaufanie do rządu, iż roz
wiąże kwestye, których rozwiązania się podjął. 
Gdyby iząd nie posiadał tego zaufania, t o  mu
siałby wyciągnąć z tego parlamentarne konse 
kweneye.

Węyłsri&a ustawa szkolna przyjęta.
Budapeszt. Sejm węgierski przyjął znaczną 

większością przeuw głosom posłów narodowych 
w generalnei dyskusji ustawę szkolną, poczem 
rozpoczął dyskusyę specyalną.

Rokowania ugodowe.
Budapeszt. Prasa tutejsza zajmuje się żywo 

wczorajszą enuncyacyą Kossutha w sprawie 
ugodowej i wyraża z niej niezadowolenie.

Niektóre pisma nie chcą granicy cłowei mię
dzy Austryą i Węgrami, żądają natommst, aby 
cło od towarów austoyackicli, do W ęgier idą
cych, wynosiło 30 proc. ceł zagranicznych.

Zarzucają rządowi, że nie raa jasn°go pro
gramu w rokowaniach ngodowych, a podnoszą 
z zadowoleniem, że przyjęto rozdział podatków 
konsumcyjnych, przez co skarb węgierski już 
w najbliższym roku podwoi dochód o 50 milio
nów keton.

Sprawy polskie w parłam enrie nis- 
suieckim.

Benin (Biuro W olffa). W  dalszym cącru 
dyskusyi budżetowej przy budżecie ministerstwa 
spraw wewnętrznych, przy pozycyi „komisye 
szkolne11 poseł K u l e r s k i  omawiał stosunki 
szkoine w prowincji polskiej i wskazywał spe
cjalnie na ponuwne w y d a l a n i e  p o l s k i c h  
g u n n a z y a s t ó w ,  przytoczył również lakt, że 
giirnazyaści, wypędzeni w Prusiech, także i 
w b a w a r s k i c h  gimnazyach n i e  z o s t a l i  
p r z y j ę c i .  Jasnem jest, że działał? tu pota
jemnie ręka Pnzs. ‘

Przy pozycyi wydatki na urząd związkowy 
dla kwaatyi przynależności podnosili skargi po
słowie B r u h n e  (soc.-dem.) i B r e  j s k i  w spra- 
wie nadużyć władzy przy wykonyu „niu ustawy
0 przynależności —  zwłaszcza Brejski przytaczał 
szczegóły nieprawnych wydalań. Przytoczył fakt, 
w którym obcego poddanego, urodzonego w Kró
lestwie Polskiem, zrnuszo no do dwuletniej sła 
by wojskowej a po jej .°dbyciu odszupasowimo 
go za granicę. Stosunk1 są wprost oburzające
1 nie do zniesienia. Wydala sie również osoby, 
których rodzice i dziadowie mieszkał w Piu- 
siech, a które przez to samo muszą mieć prze
cież prawo przynależności w Prusiech.

Poseł Bebel (soc. dera.) zaznacza, że aby tym 
smutnym stosunkom raz Kres położyć, należy 
koniecznie wydać państwową ustawę o zyski
waniu i utracie przynależności państwowej. —  
Podsekretarz Warmuth podniósł, że urząd związ
kowy dla przynależności nie jest w tej sprawie 
kompetentnym. W sprawie wydalań zarząd Rze
szy wogóle nie jest kompetentnym.

Ustawa jakiej domagał się Bebel, jest roz
ważaną.

Na«tępue posiedzenie dzisi

Zbrojenia Hiszpanii.
Paryż. Madrycki korespondent dziennika 

„Eclair11 miał rozmowę z hiszpańskim ministrem

— A  cóż, jeśli się przebudzi pomyślał Czy
ro, drżąc całem ciałem, gdy poczuł, że drzwi 
przed nim ustępują, lecz gtód dodana! mn od
wagi. Wszedł, starając się nie stukać kulami i 
nie spuszczając oczu z brata.

—  Cóż będzie, jeśli się przebudzi?
Brat jego spał, ciężko oddychają!-, chrDarni 

z piersi jego wydobywał się słaby świst i wio- 
ca na stolo rzucała na ściany dnże, drgajace 
cienie. Zbliżywszy się do skrzyni, Czyro zatrzy- 
rmał się, by zebrać siły. Przytrzymując obie ka
le pod pachą, cichutko począł nodnosić wieko 
skrzyni.

W  tom wieko głośno skrzypnęło. Łukasz w tej 
samej chwili podskoczył; ujrzawszy brata, za
krzyknął ua niego, machając rękami jak szale
niec:

—  Złodziej, złodziej, na pomoc!
Złość go dusiła. Podczas gdy ('żyro, nic nie 

widząc i nie słysząc z głodu, drżąc, przetrząsał 
dno skrzyni, szukając chleba, Łukasz podbiegł 
ku niemu, krzycząc: „Złodziej, złodziej!" i w 
wściekłości spuścił ciężkie wieko na szyję brata. 
On rzucił się, jak zwierz w pułapce. Nie od
czuwając całej okropności swego czynu, Łukasz 
walczył z wysiłkami brata, tłocząc całem cia
łem wieko skrzyni. W ieko z trzaskiem wpijało 
się w mięso, rozcinając naczynia, rozrywając 
tkanki.

Martwe ciało zawisło na skrzyni
Szalony strach ogarnął f  ukasza 

jącym płomieniu świecy, chwiejnie 
keła pokoju, ze wszystkich kątów którego zda
wał się na niego spoglądać strach. Porwawszy 
kołdrę, cały się nią okręcił wraz z głowa i rzu 
cił się pod ióżko.

W szystko zamilkło. Słychać było tylko szczę
kanie zębów zabójcy...

przy itrga- 
stąpał do-
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dział weteranów wojskowych i t. d. Niesiono 
dziesiątki wspaniałych wieńców, któremi pokry
to także rydwan. Nad pochodem przewiewało 
mnóstwo sztandarów, przesłoniętych krepą, i 
chorągwi. Rozbrzmiewały dźwięki żałobnych 
marszów kilku orkiestr i chórów.

Liczne duchowieństwo trzech obrządków wzię
ło udział w pogrzebie. Prowadzili kondukt: ks. 
arcybiskupi Bilczewski i Teodorowicz, ks- bi
skup Bandurski i grecko-katolicki mitrat ks. 
Bielecki. Trumnę złożono na zaprzężonym w 6 
koni karawanie, końce zwisających z niego 
szari nieśli lwowscy radni miejscy, oraz dele
gaci krakowskiej Rady miejskiej. Na pogrze
bie obecni byli namiestnik kr. Potocki, marsza
łek krajowy hr. St. Badeni, naczelnicy władz, 
posłowie i t. d.

Przy wynoszeniu trumny z ratusza przema
wiał pierw7szy wiceprezydent miasta Katowski, 
nad grobem zaś prałat Lenkiewicz, dragi wice
prezydent miasta Cinehcmski imieniem mie
szczaństwu, dr Biechoński imieniem uczestni
ków powstania 1863 r., wreszcie przedstawi 
ciele urzędników magistratu, Izby handlowej i 
Izby rękodzielnicze’.

marynarki w kwestyi odbudowania floty hiszpań
skiej pizy pomocy Anglii. Minister oświadczył, 
że w Cartagenie była mowa o reorganizacy. 
Iłoty hiszpańskiej, oraz że Anglia zachowuje 
się z wielką sympatyą dla tego planu.

F c Ł o  k a ^ a s ^ ro fy  o k r ą r u
Paryż. Komisya Izby deputowanych wysłana 

do Tulona dla zbadania przyczyn katastrofy na 
okręcie „Jena" wyraziła życzenie zbadania o- 
krętów eskadry morza śródziemnego i dlatego 
eskadra odbywająca obecnie manewry odkomen
derowaną została do Tulona.

- lejarzy. P. S t r ó ż y  f i oki  oświadczył, że zrzeka 
■ się swej kandydatury na korzyść p. Rychlowskiego.

W  dysknsyi podniesiono konieczność popierania 
; przez kolejarzy kandydatury fachowej. Uchwalono 

jednomyślnie kandydaturę p. Rycnlewskiego i wnio
sek, aby w sprawie tej kandydatury odnieść się 
do polskiego stronnictwa demokratycznego w spra
wie jej poparcia, ewentualnie wspólnego porozu
mienia.

Drugie zeoranie obradowało w sali hotelu Klei 
ica pod przewodnictwem urzędnika kolejowego, p. 
Żukrowskiego. Po przemówieniach kilku kolejarzy 
i p. Daszyńskiego jako kandydata na posła, nchwa- 
lono popierać przy wyborach z dzielnicy Wesołe 
jego kandydaturę.

Wiec medyków. W e czwartek 18 b. m. w sali 
Kopernika w Coli. novum odbędzie się o guda. o 
wieczór wiec słuchaczy medycyny z pierwszego 
i drngiego roku. Na porządku dziennym: Stanowi
sko słuchaczów medycyny wobec zaszłych wypaJ- 
Ków, tyczących się laboratorynm chemicznego. 
Przedmiotem reieratu, dysknsyi i uchwał będzie 
sprawa ciasnoty laboratoryum chemicznego, gdzie 
z powodu przepełnienia zaledwie trzecia część ucz
niów medycyny może korzystać z ćwiczeń labora
toryjnych i oddawać się pracy naukowej. ■Smutnein 
jest, że aż tą drogą młodzież uniwersytecka musi 
walczyć o usunięcie anormalnych etos unitów

Krwawe zajście na Rynku. Wczoraj około 10 
wieczorem rozeszła się po mieście pogłoeka, że 
w Rynku (Równym został pewien robotnik zabity 
przez drngiego. PogłosKa, podawana z ust Jo ust, 
okazała się nieprawdziwą. Fakt przedstawia się 
mniej więcej w ten sposób:

Niejaki Marcin Wancznk, parobek u rzeżnika 
p. Józefa Szczepanika na Grzegórzkach, jechał wo
zem rzeżnickim przez Rynek Główny około kościoła 
Sw. Wojciecha, wraz z drugim parobkiem, Hebdą. 
Naraz ktoś ugodził go dużym kamieniem w głowę. 
Kiedy uieizony zeskoczył z wozu, chcąc zbliżyć 
Bię do napastnika, ten rzucił po raz Irugi kamie
niem i ugodził ponownie w głowę Wanrzuka, który 
padł zalany krwią.

W  jednej chwili zebrał się koło leżącego tłum 
przechodniów, którzy usiłowali przyprowadzić go do 
przytomności, a równocześnie zawezwali Pogotowie 
ratunkowe. Tymczasem napastnik schronił się szyb
ko do sieni przechodniej pobliskiej kamienicy i 
uciekł nią w ulicę Stolarską. Ponieważ usiłowania 
przywrócenia Wanczuka do przytomności pozostały 
na razie bez Bkutku, Pogotowie odwiozło go do 
szpitala chirurgicznego, gdzie okazało się, że rany, 
odniesione przez Wanczuka, są wprawdzie poważ 
mmi, ale nie niebezpiecznemu Skonstatowano u 
niego jedynie ciężkie uszkodzenie małżowiny usznej 
i pęknięcie bębenka słuchowego Stan Wanczuka 
nie bndz; obaw.

SwiętO słońca, Komitet krakowskiego Koła pań 
T. S. L., urządzający Święto słońca, przesyła nam 
następujące bliższe szczegóły: W  dniu 21 b. m., 
w malowanych pudsieniach starego t-eatrn, okra
szonych kwieciem, bylicą i jemiołą, wykadzonyth 
jałowcem i bursztynem, wyobrażonym będzie sce
nicznie starożytny myt p. t. „'ż/wlo i Krnmine", 7 
czyli powitanie Błońca z ziemią. Przybycie obu i 
bóstw zapowie pieśń wiosenna i rodzina bocianów i 
w liczbie 6 (czworo małych), pochodząca od owej t

Paryż. W  raflnaryi cukru w Say zastrajko- 
wało tysiąc robotnic.

Przesilanie gabinetowe
Haga. Na wczorujszem posiedzeniu pierwszej 

Izby odczytał prezydent ministrów urzędowy 
komunikat o przebiegu przesilenia ndnisteryal- 
nego. Komunikat donosi, że prezydent pierw- 
czej Izby zawiadomił króla, te me ma dostate

cznego powoda do utworzenia gabinetu z człon
ków prawicy.

św ieży minister wo-jny, generał Reppard po 
nownie przedłożył pro.,ekt ustawy o z n i e s i e 
n i u  s t a ł e j  s ł a ż b y  w o j s k o w e j  oraz defi
nitywny budżet wojskowy na r. 1307.

Przesilenia w Czarnogórę.
Cetynia. Gabinet Radovica podał się do dy- 

misyi. Książe dymisyę przyjął.

Plac Lnegera.
Wiedeń. W yd iał miejsk: uchwalił z okazji 

jubileuszu burmistrza dra Lnegera nazwać plac 
przed ratnszem placem Lnegera.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej w iceourmistrz dr Neumeyer w dłuż
szej mowie podniósł zasługi burmistrza Luege- 
ra, który obchodzi w dniu wczorajszym dzie
sięciolecie burmistrzowania. Wysłano do Lue- 
gera telegram gratulacyjny Socyal-demokraci 
na początku przemówienia wiceburmistrza opu
ścili salę.

Kro nlba
D z i ś :

Kraków, środa 17 kwietnia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Aniceta p. m. 

Stefana i Roberta.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 4 min. 48, zachód o go<Ls. 6 min. 32; 
długość dnia g Iz. 13 minnt 44. Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Michał KonopińskiT e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Mąż z
grzeczności".

Z T o w a r z y s t w :  Zebranie w klubie prawni
ków członkiw zjednoczonych Towarzystw, o godz. 
8 wieczór

Zebranie Kola filologicznego 
W  „Czytelni dla zobiet" pogadanka o godzinie 

7 wieczór.

Repertuar teatru Iwowsiciego:
We środę 17 b. m.: „Wesoła wdówka11 operetka 

w 3 afi acn (po raz irugi).
Pogrzeb

i. p. p m y M a  W .c h s B 'm o ,
Dwa zebrania wyborcze kolejarzy. Wczoraj 

wieczorem jednocześnie odbyły się dwa wielkie ze
brania kolejarzy krakowszich, w sprawie wyborów 
do parlamentu. Oba zebrania, zapowiedziane plaka
tami, rozpoczęły się o godz. 7 wieczór i trwały 
prawie do godz. 10, a zgromadziły tęsamą prawie 
ileść wyborców-kolejarzy, mniej więcej po 500 
osób. Pierwsze zebranie odbyło się w sali Czytel
ni kolejowej" przy ulicy Lubicz. —  Przewodniczył 
konduktor kolejowy p. Biornakiewicz. Przemawiali 
p. Starzewski, mzednik kolejowy, p. Zegart-owski, 
pensyonowany konduktor kolej., p. Bolechcwski, u- 
rzędnik kolejowy, i kilku innych. Jako kandydat 
przedstawił zebranym Bwój program p. R y c h 1 e w- 
s k f ,  nrzędniK kolejowy, przyrzekając popierać i 
zastępować pierw szej linii interesy i potrzeby ko-

(Telegram „N. Reformy" z 17 kwietnia).

Lwów W  imponujący sposób oddał dzisiaj 
Lwów ostatnią przysługę ś. p. prezydentowi 
MichalsKiemu. Tysiączne tłumy towarzyszyły 
orszakowi żałobnemu na miejsce wiecznego spo
czynku. Szły nieprzeliczone rzesze dziatwy szkol
nej, reprezentantów towarzystw zawodowych, 
patryotycznycb, robotniszych, zękodzielniczych, 
zakładów mie iskich, mstytucyj kościelnych, nau
kowych, artystycznych, dobroczynnych i witlu 
innych, wszystkie zakony lwowskie, delegacye 
miast, zastępy Sokołów pieszych i konnych, od-

pamiętajmy

Zabroniony przez cenzurę w Królestwie 
poiskiemK a t t i y d a tF T z y j m t  za s w o j a

chłopca lub dziewczynkę w wieku naj
wyżej 1 roku. B. Feliksiewicz, Krowodrza 
(Kutków), ul. Morgensterna 202. 300

t  m  z ©qrodem
i kręgielnią w zdiowej miejscowości na 
prowineyi blisko Krakowa, nadający się 
także na restauracyę, jest od 1 maja b. r. 
do wydzierżawienia. Zgłoszenia pod 2B6 
przyjm. Adm. „N. Reformy". 286 1 4

budownictwa z dwuletnią praktyKą poszmnęe 
posady, — Zgłoszenia pizyjmnje Administra 
cya „N. Reformj1* jmhI R* ł*. 293 4 4 "10K

(B ere t. J o s e le w ic z )
dramat historyczny w 5 aktach przez 

Z e n o n n  P a i * i“ g o , 
z kolorową winietą tylułową rysurikn 
S ta r i s ła w  a  W y s p i a r s k i  rjo jest do 

nabycia w Księgarni
D. E. Frted"eliai w  &-&%owie. 

C en a  e g z e m p la r z a  ?. b o r .
Tamże du nabycia tegoż autora

poszukuje kupna handlu korzenno-śnia- 
dankowfgo. Zgłoszenia przyjmuje pod 
K W. poste rest. Limanowa. 1655 2 21 riększe dzieła klasy ców polskich i niemie

ckich. jakoteż dzieła techniczne, ż nauk przy
rodniczych. medyczne i prawnicze, leksykony, 
biblia polska, nuty, słowniki polsko-niemieckie, 
francâ kie. angielskie, sztychy, obrazy w alba- 
maen i ramach, sztychy z Qao radis, etc., 
wszystpo na wygodne spłaty miesięczne od 2 

koron począwozy oez kosztów przesyłki.
Zgłoszenia pisemne pod „ (zcU lca  f ir 

m a1* poste restante K ra k ó w  za okaz taiem 
kwitn Lnseratowegc. 299 l 9

Rurek 1.31 (Pałce Sriski)
przyjm uje każdego czasu dzieci w  w ie
ku od 3 lat do 7, zapewniając tro

skliwą opiekę. 278 5 o

do sprzedania lub zamiany za majątek 
ziemski.

Bliższa wiadomość w biurze adwo
kata Dra Doboszyńskiego w Krakowie, 
ul. św. Anny 1. 3. 280 b o

słynny dramut antyalkoboliezny
Cena 2 ko " o ly. 101 w oFOBTS V - IUV

krótk. tanio do sprzedania. Z wierzyn iee 
(stara rogatka) J. 40, 301 1 3

Mgr Zakład artystyczno-kamieniar&ki
K g j r  ad ' i budowlany

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
J Ó Z E F Y  N O W I Ń S K I E J

PAPIER L15TOWY
TOWARZYSTWA 

SZKOŁY  
LU D OY7EJ

Salon Mód
K ru k ó w , ul. IM łkelafska 14, telefon 248, 1614 2 0

posiada na składzie w ielk i wylodr trum *en metalowych, dębowych, tape 
towanych i z miękkiego drzewa —  oraz wieńców różnych i szarf. 

Zakład zaopatrzony jest w nowe wtptiulałe dekora«:ye, wysyła służbę do 
pogrzebów w bogatych Libery ach stylowych, urządza pogrzeby od najskromniej
szych do najwspanialszych, ze znaną sumiennością i punktualnością. Podej
muje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich 1 do wszystkich 
państw Europy. Posiada do dyspozycji groby murowane, pomniki, krzyże etc.

Julii Meissner
w Krakowie, Rynek 34, Lima C-D, 

„ P a ła c  Sp iskT*,

poleca k a p e l u h / . e  po najtańszych
cenach. , 71 s o

naprzeciw cmentarza w Kra î, 
wie, pi siada wielki w j d ó t  goto
wych pomników zpiaskower. gra - 
nitf i marmuru Podtj moje się 
wjkonanie grobowców w mi-jr.cn 
i na prowincji. 231 28 O

C . a n a str. k o le je  p a ń s tw o w e
kapuje Jłf. BEENiUER, c l. Sipl 
talna L. 9, I p. M 2 25

Bardzo uruika -lott 
jHUt o*uł» yoltpzzyia twoje zdrowie

i tabow* utrzymuje przez uiywunte aa

J h r m E k  R R Z E G z r s ic ik M c tC H \

f  GAUVEM’A >
[ Środę1, popularny od dłuższego czasu, ekono- ! 
miczm łctwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zustu iwac jirawie we wszystk ch chorobach chro
nicznych ok to liszaje, reumŁlyzisy, przi ‘ tarzare 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w j 

■ wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 4 
straw ieniu  i powołnem funkeyonowaniu żołądka. M

PI GUŁKI  CA UVIN tą do noó eta we M  
1EtrytUdch tot saycu aptekach światu, Jw  

w  P A B Y Z r  t  
f  tboury Saint-Dejiit, 147

posługujących ubogim

v Mrjyiti Kflimierz, ul. Krukowska 47
poleca po eenach przystępnych wyroby 
swoje z drzewa giętego, jako to. arze- 
sła, fotele, bujank,. kanapy, taturaty 
biurowe i salonowe, tak wyplatane ja 
koteż z siedzeniami fornerowemi a po- 
łiturrwane na kolor orzechowy, maho

niowy. palisandrowy lub hebarow y 
Wszystkie krzesła dla trwałości są 

zaopatrzone porączkami 
<nesła  do naprawy ł polrturowania 

zabiera na żądanie wózek transportowy 
i odwozi naprawione i odnowione jako
też nowo zakupione.

Krzesła i stołv do wypożyczania są 
zawsze na składzie. 287 2 o

Na żądanie wysyła się cenniki.

Hllrfl Pasty sd najwytwoiniejszynn 
I1UIH wyrobom polskim.
UflCfl pasty konserwują skórę i na- 
UUIH dają obuwiu trwały poły°k.
nnpil pasty są w ydatniejsze od 
llUIH wszystkich innych.

Za zwrotem 5 pudełek próżnych 
z pasty Hofa, daje się t pudolko 
z pasta gratis.

W każdym hcndlu.
28 68 68

Z  D rukam i Dferackiej w  Krakowie, ni Jagiellońska 10. Rządca drukanJ L. K. Górski.


